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Mo­je­mu mę­żo­wi De­ano­wi, któ­re­go po­zna­łam
w 1992 roku na wa­len­tyn­ko­wej rand­ce w ciem­no

oraz

mo­je­mu bra­tu i naj­bliż­sze­mu ku­zy­no­stwu:
wszyst­kim 21 ku­zy­nom i ku­zyn­kom.
Dzię­ki Wam mia­łam ma­gicz­ne dzie­ciń­stwo!










PIĄ­TEK, 18 GRUD­NIA

– Je­steś pew­na, że nie chcesz z nami je­chać?

Mama wy­chy­la się z okna od stro­ny pa­sa­że­ra i po raz dzie­sią­ty w cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu mi­nut moc­no mnie ści­ska. Bła­gal­ny ton jej gło­su robi swo­je. Od pierw­sze­go sma­ku wol­no­ści w moim ży­ciu dzie­lą mnie se­kun­dy, ale mam po­czu­cie, że za chwi­lę się ugnę i wsko­czę na tyl­ne sie­dze­nie. Tulę ją moc­niej niż kie­dy­kol­wiek.

Tata po­chy­la się do przo­du, błę­kit­ne świa­tło z de­ski roz­dziel­czej omy­wa jego twarz.

– So­phie, na­praw­dę wo­le­li­by­śmy nie zo­sta­wiać cię na świę­ta. Kto do­pil­nu­je, że­bym wła­ści­wie po­na­kłu­wał cia­stecz­ka z ma­słem orze­cho­wym? Nie ufam sa­me­mu so­bie.

Śmie­ję się gło­śno.

– Dasz radę – za­pew­niam.

Po­że­gna­nie jest trud­ne, ale nie za­mie­rzam przez na­stęp­ne pół­to­ra ty­go­dnia sie­dzieć u Mar­got w domu i ka­to­wać się wi­do­kiem jej opuch­nię­tych koń­czyn.

Moi ro­dzi­ce jadą do Bre­aux Brid­ge, ma­łe­go mia­stecz­ka na po­łu­dniu Lu­izja­ny, nie­ca­łe czte­ry go­dzi­ny dro­gi od nas, żeby spę­dzić Boże Na­ro­dze­nie z moją sio­strą Mar­got i jej mę­żem Bra­dem. Mar­got ma ro­dzić za sześć ty­go­dni i musi le­żeć w łóż­ku. Od daw­na cier­pi na nad­ci­śnie­nie, w związ­ku z czym roz­wi­nął się u niej stan prze­drzu­caw­ko­wy, co­kol­wiek to ozna­cza. Wiem tyl­ko, że sto­py jej na­brzmia­ły do mon­stru­al­nych roz­mia­rów. Skąd to wiem? Po­nie­waż moja sio­stra jest to­tal­nie znu­dzo­na le­że­niem w łóż­ku i wy­sy­ła mi zdję­cia swo­ich koń­czyn zro­bio­ne pod każ­dym moż­li­wym ką­tem.

– Prze­cież nie będę sama – do­da­ję. – To­wa­rzy­stwa do­trzy­ma­ją mi dziad­ko­wie oraz dwu­dzie­stu pię­ciu krew­nych.

Tata prze­wra­ca ocza­mi.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go oni wszy­scy mu­szą jed­no­cze­śnie prze­by­wać w jed­nym domu – mam­ro­cze pod no­sem.

Mama trą­ca go w że­bra. Na­sza duża ro­dzi­na to po­waż­na spra­wa. Mama ma sied­mio­ro ro­dzeń­stwa, pra­wie każ­de z nich po­sia­da wła­sne dzie­ci. Dom dziad­ków za­wsze jest pe­łen lu­dzi, a w oko­li­cach świąt prze­ra­dza się w dwo­rzec głów­ny w go­dzi­nach szczy­tu. Łóż­ka i miej­sca przy sto­le są przy­dzie­la­ne na pod­sta­wie wie­ku, więc kie­dy by­łam młod­sza, ra­zem z ku­zy­no­stwem spa­li­śmy na wiel­kiej pa­le­cie roz­ło­żo­nej na pod­ło­dze w sa­lo­nie, ści­śnię­ci ni­czym sar­dyn­ki, a każ­dy po­si­łek ozna­czał ba­lan­so­wa­nie z ta­le­rzem i kub­kiem na ko­la­nach.

– Na pew­no nie wo­la­ła­byś za­trzy­mać się u Lisy? U niej bę­dzie spo­koj­niej – mówi mama.

– Nie wąt­pię, ale u dziad­ków też bę­dzie do­brze.

Oczy­wi­ście, że w domu ciot­ki Lisy pa­nu­je spo­kój. To sio­stra bliź­niacz­ka mo­jej mamy, star­sza od niej o trzy mi­nu­ty – dla­te­go pil­nu­je mnie tak samo uważ­nie jak mama. A mnie nie o to cho­dzi. Pra­gnę odro­bi­ny wol­no­ści. Oraz cza­su spę­dzo­ne­go tyl­ko z Grif­fi­nem. I jed­no, i dru­gie po­zo­sta­je to­wa­rem de­fi­cy­to­wym, gdy miesz­ka się w ma­łym mia­stecz­ku z oj­cem, któ­ry jest sze­fem po­li­cji.

– Okej. Po­win­ni­śmy wró­cić w dzień im­pre­zy uro­dzi­no­wej bab­ci, pew­nie po po­łu­dniu. Wte­dy otwo­rzy­my pre­zen­ty. – Mama wier­ci się nie­spo­koj­nie na fo­te­lu, naj­wy­raź­niej nie jest go­to­wa do wy­jaz­du. – Gdy­by ro­dzi­ce Bra­da nie przy­je­cha­li, wca­le nie mu­sie­li­by­śmy tam je­chać. Ale wiesz, jak jego mama za­wsze pró­bu­je prze­sta­wiać im me­ble w domu i zmie­niać wszyst­ko w kuch­ni. Nie chcę, żeby Mar­got się nie­po­trzeb­nie de­ner­wo­wa­ła, unie­ru­cho­mio­na w łóż­ku, za­sta­na­wia­jąc się, co jesz­cze ta ko­bie­ta wy­my­śli.

– Nie no – kpię. – Broń Boże, żeby jego ro­dzi­ce opie­ko­wa­li się two­ją cór­ką. – Mama jest bar­dzo za­bor­cza, je­śli cho­dzi o swo­je dzie­ci. Wy­star­czy­ło, iż Mar­got wspo­mnia­ła, że przy­jeż­dża­ją ro­dzi­ce Bra­da, a od razu za­czę­ła pa­ko­wać wa­liz­ki.

– Mo­gli­by­śmy je­chać ju­tro rano – su­ge­ru­je te­raz.

Ale za­nim jesz­cze skoń­czy zda­nie, tata już krę­ci gło­wą.

– Dzi­siaj bę­dzie szyb­ciej. Ju­tro ostat­nia so­bo­ta przed Bo­żym Na­ro­dze­niem, na dro­gach bę­dzie kosz­mar. – Po­chy­la się po­now­nie i pa­trzy mi w oczy. – Spa­kuj się i od razu jedź do dziad­ków. Za­dzwoń do nich i daj im znać, o któ­rej do­trzesz.	

Cały tata – kon­kret­ny i rze­czo­wy. To pierw­szy raz od wie­lu lat, kie­dy spę­dzi wię­cej niż kil­ka dni poza ko­mi­sa­ria­tem.

– Tak zro­bię – obie­cu­ję. Jesz­cze je­den uścisk mamy, a po­tem prze­sy­łam ta­cie bu­zia­ka. Od­jeż­dża­ją.

Chwi­lę póź­niej czer­wo­ne tyl­ne świa­tła SUV-a zni­ka­ją na koń­cu uli­cy, a mnie ogar­nia fala róż­nych emo­cji: pod­eks­cy­to­wa­nie cze­ka­ją­cą mnie wol­no­ścią, ale tak­że smu­tek, któ­ry pły­nie gdzieś z głę­bi trze­wi. Ro­bię, co mogę, by się go po­zbyć. Nie to, że nie chcia­ła­bym spę­dzić świąt z ro­dzi­ca­mi – cho­ciaż na myśl, że obu­dzę się w Boże Na­ro­dze­nie bez ro­dzi­ców, aż mnie ści­ska w doł­ku – tyl­ko nie uśmie­cha mi się spę­dze­nie ca­łej prze­rwy świą­tecz­nej w cia­snym miesz­ka­niu Mar­got i Bra­da.

Wra­cam do domu i pierw­sze, co ro­bię, to dzwo­nię do bab­ci. In­for­mu­ję ją, że przy­ja­dę za kil­ka go­dzin. Wy­da­je się roz­tar­gnio­na. W tle sły­szę gło­sy klien­tów skle­pu ogrod­ni­cze­go i szkół­ki, któ­re pro­wa­dzi, do­my­ślam się, że do­cie­ra do niej naj­wy­żej co dru­gie moje sło­wo.

– Jedź ostroż­nie, skar­bie – mówi. Za­nim się roz­łą­czy, sły­szę jesz­cze, jak wy­krzy­ku­je ceny po­in­se­cji do Ran­dy’ego. Uśmie­cham się pod no­sem. 

Jest osiem­na­sta, z Min­den do Shre­ve­port, gdzie miesz­ka­ją dziad­ko­wie i resz­ta ro­dzi­ny, je­dzie się krót­ko. Bab­cia spo­dzie­wa się mnie o dwu­dzie­stej dru­giej.

Czte­ry cu­dow­ne go­dzi­ny tyl­ko dla mnie.

Opa­dam na łóż­ko i przy­glą­dam się po­wol­nym ob­ro­tom wia­tra­ka na su­fi­cie. Cho­ciaż mam sie­dem­na­ście lat, ro­dzi­ce nie lu­bią zo­sta­wiać mnie sa­mej w domu. Na­wet je­śli uda mi się do tego do­pro­wa­dzić, zwy­kle co chwi­lę pod­jeż­dża pa­trol – „prze­jeż­dża­ją­cy tyl­ko, żeby spraw­dzić, czy wszyst­ko jest w po­rząd­ku”. Tro­chę to idio­tycz­ne.

Przez chwi­lę szu­kam te­le­fo­nu – mam za­miar po­in­for­mo­wać Grif­fi­na, że zo­sta­ję w domu – ale po ośmiu sy­gna­łach włą­cza się pocz­ta gło­so­wa. Wy­sy­łam mu ese­me­sa i cze­kam na trzy kro­pecz­ki sy­gna­li­zu­ją­ce, że pi­sze od­po­wiedź. Nie mó­wi­łam mu wcze­śniej o mo­ich pró­bach prze­ko­na­nia ro­dzi­ców, by po­zwo­li­li mi zo­stać. Uzna­łam, że je­śli mi nie wyj­dzie, nie­po­trzeb­nie się obo­je roz­cza­ru­je­my.

Przez chwi­lę wpa­tru­ję się w czar­ny ekran, a po­tem od­kła­dam ko­mór­kę i wsta­ję. Na moim biur­ku pa­nu­je ba­ła­gan: ko­sme­ty­ki, kred­ki, bu­te­lecz­ki z la­kie­rem do pa­znok­ci, a każ­dy skra­wek wi­szą­cej na ścia­nie ta­bli­cy zaj­mu­ją gę­sto za­pi­sa­ne kart­ki w li­nię. Wy­no­to­wa­łam na nich wszyst­kie uczel­nie, któ­re bio­rę pod uwa­gę, oraz li­stę plu­sów i mi­nu­sów zwią­za­nych z wy­ma­ga­nia­mi re­kru­ta­cyj­ny­mi.

Na nie­któ­rych wid­nie­je wiel­ki zie­lo­ny pta­szek: znak, że speł­niam je wszyst­kie i zo­sta­łam przy­ję­ta, więk­szość jed­nak na­dal ocze­ku­je od­po­wie­dzi. Na­zy­wam to moją Ta­bli­cą In­spi­ra­cyj­ną. Mama twier­dzi, że to moja Ta­bli­ca Ob­se­syj­na, bo o ni­czym in­nym nie mó­wię.

Mój wzrok pada na kart­kę w pra­wym gór­nym rogu – pierw­szą, któ­rą za­wie­si­łam, jesz­cze w pierw­szej kla­sie li­ceum. To LSU, Uni­wer­sy­tet Sta­nu Lu­izja­na. Pierw­szy zie­lo­ny pta­szek. Na pew­nym eta­pie są­dzi­łam, że to je­dy­na uczel­nia, jaka tra­fi na ta­bli­cę, ale osta­tecz­nie uzna­łam, że trze­ba być otwar­tym na wię­cej moż­li­wo­ści.

Roz­le­ga się pi­ka­nie mo­jej ko­mór­ki. Zer­kam na łóż­ko, ale to nie od­po­wiedź od Grif­fi­na, tyl­ko po­wia­do­mie­nie, że ktoś po­lu­bił mo­je­go ostat­nie­go po­sta.

Cho­dzę z Grif­fi­nem od dłuż­sze­go cza­su, nasz zwią­zek roz­wi­ja się po­ma­łu, ale wiem, że Grif­fin chciał­by przejść na ko­lej­ny po­ziom – że się tak wy­ra­żę. Skła­ma­ła­bym, gdy­bym po­wie­dzia­ła, że sama o tym nie my­śla­łam. Co praw­da głów­nie sku­pia­my się na szko­le, ale te­raz mamy przed sobą dwa ty­go­dnie fe­rii, żad­nych eg­za­mi­nów i pro­jek­tów do zro­bie­nia, więc idea spę­dze­nia cza­su sam na sam z Grif­fi­nem wy­da­je się bar­dzo ku­szą­ca. Spo­glą­dam na pu­ste kart­ki uło­żo­ne w sto­sie na biur­ku i kred­ki, któ­ry­mi za­pi­su­ję ar­gu­men­ty – zie­lo­ne na „tak” i czer­wo­ne na „nie”. Za­sta­na­wiam się przez uła­mek se­kun­dy, czy nie spo­rzą­dzić po­dob­nej li­sty do­ty­czą­cej na­sze­go na­stęp­ne­go kro­ku.

 

Na zie­lo­no:

„Je­ste­śmy ra­zem pra­wie od roku”.

„Cho­dzi­my do czwar­tej kla­sy i mamy pra­wie po osiem­na­ście lat”.

 

Na czer­wo­no:

„Nie po­wie­dział: ko­cham cię”.

„Nie mam pew­no­ści, czy je­stem go­to­wa po­wie­dzieć: ko­cham cię”.

 

Po­nie­waż mama do­zna­ła­by szo­ku, gdy­by zo­ba­czy­ła taką li­stę wi­szą­cą na mo­jej ta­bli­cy, szyb­ko opie­ram się po­ku­sie.

Zno­wu roz­le­ga się pik­nię­cie te­le­fo­nu. Ser­ce mi pod­ska­ku­je na wi­dok iko­ny no­wej wia­do­mo­ści, ale za­raz oka­zu­je się, że to ko­lej­ne zdję­cie od Mar­got.

Otwie­ram je i ga­pię się przez dłuż­szą chwi­lę. Na­praw­dę, ktoś po­wi­nien wresz­cie za­brać jej ko­mór­kę.

 

Ja: ????? Co to jest???

Mar­got: Zbli­że­nie mo­ich pal­ców u stóp. Nie ma mię­dzy nimi żad­nej prze­strze­ni, cza­isz? Nie mogę nimi ru­szać ani ich roz­dzie­lić. Są jak mi­ni­pa­rów­ki.

Ja: A co, je­śli ni­g­dy nie wró­cą do po­przed­nie­go sta­nu? I już na za­wsze zo­sta­niesz z pa­rów­ka­mi za­miast pal­ców? Nie bę­dziesz mo­gła wło­żyć ja­po­nek, bo nie wci­śniesz tego pla­sti­ko­we­go pa­ska mię­dzy pal­ce. Przy­nie­siesz wstyd swo­je­mu dziec­ku.

Mar­got: Pa­rów­ki za­miast pal­ców u stóp są z pew­no­ścią lep­sze niż pa­rów­ki za­miast pal­ców u rąk. Może będę mu­sia­ła no­sić ta­kie ohyd­ne buty or­to­pe­dycz­ne jak kie­dyś ciot­ka Toby.

Ja: Za­wsze mo­żesz je ozdo­bić. I może na­pi­sać na każ­dym boku swo­je imię far­bą trój­wy­mia­ro­wą. Bę­dziesz mia­ła cu­dow­ne buty or­to­pe­dycz­ne dla swo­ich pa­ró­we­czek.

Mar­got: Przez cie­bie mam strasz­ną ocho­tę na pa­rów­ki.

Ja: Je­steś obrzy­dli­wa. I za­fun­do­wa­łaś mi trau­mę na całe ży­cie. Ni­g­dy w ży­ciu nie zaj­dę w cią­żę w oba­wie przed pal­ca­mi jak pa­ró­wy i zdo­bio­ny­mi bu­ta­mi or­to­pe­dycz­ny­mi.

 

Od­po­wia­da mi do­pie­ro po kil­ku mi­nu­tach.

 

Mar­got: Mama wła­śnie na­pi­sa­ła, że nie przy­jeż­dżasz!!! Co jest gra­ne, Soph??? Mia­łaś mnie ura­to­wać od ry­wa­li­za­cji mię­dzy mamą a Gwen. Wiesz, jak one się za­cho­wu­ją, kie­dy sta­ną na­prze­ciw sie­bie!!

Ja: Je­steś zda­na tyl­ko na sie­bie. Mam wiel­ką na­dzie­ję, że będą ry­wa­li­zo­wać o to, któ­ra może ci wy­czy­ścić brud spo­mię­dzy pa­ró­wek. Może będą mu­sia­ły użyć nici den­ty­stycz­nej.

Mar­got: Na­kre­śli­łaś ob­raz, któ­re­go już ni­g­dy nie wy­ma­żę z pa­mię­ci. Rzu­cam na cie­bie klą­twę: obyś mia­ła pa­rów­ki za­miast pal­ców do koń­ca ży­cia!

Ja: Przy­ja­dę, kie­dy uro­dzisz.

Mar­got: Obie­cu­jesz??

Ja: Obie­cu­ję.

Mar­got: To jak, Grif­fin już do Cie­bie przy­je­chał?

Ja: Nie Twój in­te­res.

Mar­got: Od­puść so­bie. Albo nie... nie od­pusz­czaj.

Ja: XD.

 

W my­ślach do­da­ję „strach przed cią­żą” do czer­wo­nej stro­ny mo­jej hi­po­te­tycz­nej li­sty.

Prze­wi­jam wszyst­kie por­ta­le spo­łecz­no­ścio­we, za­bi­jam czas w ocze­ki­wa­niu na te­le­fon od Grif­fi­na. Gdy w koń­cu dzwo­ni, a na ekra­nie po­ja­wia się jego imię, na­wet nie pró­bu­ję po­wstrzy­mać sze­ro­kie­go uśmie­chu ci­sną­ce­go mi się na usta.

– Hej! – wrzesz­czy, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć gło­śną mu­zy­kę i ha­ła­sy.

– Hej. Gdzie je­steś?

– U Mat­ta.

Wi­dzia­łam już kil­ka po­stów ze zdję­cia­mi z jego ogro­du i znad ba­se­nu, w tym za­miesz­czo­ne przez Ad­die, moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę od trze­ciej kla­sy szko­ły pod­sta­wo­wej.

– Je­steś w dro­dze do Mar­got? – pyta gło­śno.

– Zmia­na pla­nów! – wrzesz­czę. – Zo­sta­ję.

Sły­szę ryt­micz­ne basy ja­kie­goś utwo­ru, ale nie je­stem w sta­nie go roz­po­znać.

– Nie wie­rzę, że tata po­zwo­lił ci nie je­chać – mówi Grif­fin.

– Ja też nie. Chcesz wpaść do mnie? Albo mogę pod­je­chać do Mat­ta.

Mil­czy przez chwi­lę, a po­tem od­po­wia­da:

– Przy­jedź do Mat­ta. Wszy­scy tu są.

Czu­ję ukłu­cie roz­cza­ro­wa­nia.

– Okej, to do zo­ba­cze­nia – że­gnam się i koń­czę po­łą­cze­nie.
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U Mat­ta jest wię­cej osób, niż się spo­dzie­wa­łam. Wy­glą­da na to, że wszy­scy po­sta­no­wi­li uczcić ten ostat­ni dzień szko­ły przed prze­rwą świą­tecz­ną. Dom, a tak­że oko­licz­ne krza­ki i drze­wa są ozdo­bio­ne chy­ba mi­lio­nem świa­te­łek. Po­waż­nie, lamp­ki wi­szą do­słow­nie na wszyst­kim, co sta­ło na tyle nie­ru­cho­mo, że dało się to ob­wie­sić.

Więk­szość osób ma na so­bie ko­szul­ki z krót­kim rę­ka­wem i szor­ty, więc po­mi­mo tylu de­ko­ra­cji trud­no o świą­tecz­ny na­strój. Jak tu ce­le­bro­wać at­mos­fe­rę prze­rwy zi­mo­wej, sko­ro czło­wiek cały czas opę­dza się od ko­ma­rów? Idio­tycz­ny kli­mat Lu­izja­ny.

Zo­sta­wiam sa­mo­chód czte­ry domy da­lej – to naj­bliż­sze wol­ne miej­sce, ja­kie znaj­du­ję. Już z tej od­le­gło­ści wy­raź­nie sły­chać głu­chy grzmot ba­sów do­cho­dzą­cy z ogro­du Mat­ta. Wca­le nie by­ła­bym zdzi­wio­na, gdy­by są­sie­dzi za­dzwo­ni­li na po­li­cję. Mam jed­nak na­dzie­ję, że za­nim przy­je­dzie pa­trol, mnie już tu nie bę­dzie: trud­no by­ło­by mi wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go je­stem na im­pre­zie za­miast w dro­dze do dziad­ków. Po­li­cjan­ci nie­wąt­pli­wie po­wia­do­mi­li­by mo­je­go tatę.

Do­cie­ram do domu Mat­ta i wi­dzę sie­dzą­cą na tra­wie parę, któ­ra się za­żar­cie kłó­ci. Tego typu dra­ma­ty roz­gry­wa­ją się zwy­kle nie­co póź­niej, gdy im­pre­za sta­je się bar­dziej za­awan­so­wa­na. Para cich­nie na mój wi­dok, a ja przy­spie­szam, żeby dać im po­czu­cie pry­wat­no­ści. Kie­ru­ję się tam, skąd do­cho­dzi mu­zy­ka, na tył domu, gdzie znaj­du­je się ba­sen. Już mam skrę­cić za na­roż­nik bu­dyn­ku, kie­dy ktoś mnie cią­gnie za rękę.

A po­tem zni­kam w po­tęż­nym uści­sku.

– My­śla­łam, że nie przyj­dziesz! – Ad­die pisz­czy tak gło­śno, że kil­ka osób od­wra­ca gło­wy w na­szą stro­nę.

– Uwie­rzysz, że uda­ło mi się prze­ko­nać ro­dzi­ców i po­je­cha­li sami?

– Nie­wia­ry­god­ne. Bę­dziesz no­co­wać u bab­ci? – Ad­die wy­dy­ma war­gi, na­dą­sa­na. – W ogó­le się nie bę­dzie­my wi­dy­wać!

Śmie­ję się.

– Bę­dzie­my. Mam pla­ny. Bab­cia spę­dza każ­dy dzień w pra­cy, jest tak za­ję­ta, że na­wet nie za­uwa­ży mo­jej nie­obec­no­ści. Przy­ja­dę tu i coś wy­kom­bi­nu­je­my.

– Twoi ro­dzi­ce się wściek­ną, je­śli się do­wie­dzą. Mu­sisz ukryć sa­mo­chód. – Ad­die za­czy­na pod­ska­ki­wać. – Och, i za­bierz ko­niecz­nie Oli­vię! Wie­ki jej nie wi­dzia­łam.

Ki­wam gło­wą, choć wąt­pię, by Oli­via chcia­ła ze mną przy­je­chać. To jed­na z mo­ich licz­nych ku­zy­nek, cór­ka ciot­ki Lisy, bliź­niacz­ki mo­jej mamy. Dzie­lą nas za­le­d­wie dwa mie­sią­ce i kie­dy by­ły­śmy młod­sze, sta­no­wi­ły­śmy nie­roz­łącz­ny duet, ale w cią­gu ostat­nich dwóch lat na­sze dro­gi tro­chę się ro­ze­szły.

– Oli­via po­ma­ga bab­ci w skle­pie. Nie wiem, czy uda jej się wy­rwać.

Ad­die za­czy­na mnie cią­gnąć w stro­nę ba­se­nu.

– Znaj­dzie­my spo­sób, żeby ją tu ścią­gnąć.

– Wi­dzia­łaś może Grif­fi­na? – py­tam, żeby zmie­nić te­mat.

– Jesz­cze nie, ale do­pie­ro przy­je­cha­li­śmy z Dan­nym. Może jest w środ­ku. – Ad­die kiwa gło­wą w stro­nę dom­ku przy ba­se­nie. – Chcesz piwo?

– Nie. Nie­dłu­go mu­szę je­chać do dziad­ków. Znaj­dę so­bie wodę do pi­cia – oznaj­miam i się roz­dzie­la­my. Ad­die ru­sza do becz­ki z pi­wem ukry­tej w za­ro­ślach, a ja prze­ci­skam się przez tłum. Mu­zy­ka jest tak gło­śna, że kie­dy za­ga­du­ję kil­ka osób, żad­na mnie nie sły­szy.

W koń­cu prze­py­cham się przez po­miesz­cze­nie i tra­fiam na kum­pli Grif­fi­na.

– So­phie! Co tam? – wyje Chris i pró­bu­je mnie przy­tu­lić. Ro­ze­brał się już do pod­ko­szul­ka i bok­se­rek. Wy­cią­gam rękę, by trzy­mać go na od­le­głość.

Chris to gość, któ­re­mu na każ­dym me­lan­żu uda­je się ro­ze­brać nie­mal do naga. Na szkol­ny bal z oka­zji Hal­lo­we­en przy­szedł w prze­bra­niu kow­bo­ja, a pod ko­niec za­ba­wy z jego ko­stiu­mu zo­sta­ły tyl­ko skó­rza­ne ochra­nia­cze na nogi się­ga­ją­ce maj­tek. Zo­stał uka­ra­ny za ob­na­ża­nie się.

– Nic spe­cjal­ne­go – od­po­wia­dam. – Gdzie Grif­fin? – Od­wra­cam się, by się ro­zej­rzeć po po­miesz­cze­niu.

– Gdzieś tam. – Chris ma­cha ręką w nie­spre­cy­zo­wa­nym kie­run­ku. – Po­szedł po­szu­kać piwa.

Ki­wam gło­wą i go wy­mi­jam. Jest tak tłocz­no, że trud­no zro­bić choć­by krok, na szczę­ście w koń­cu za­uwa­żam w tłu­mie Grif­fi­na, któ­ry wcho­dzi do ma­łej kuch­ni na ty­łach bu­dyn­ku. Do­tar­cie na miej­sce zaj­mu­je mi dłuż­szą chwi­lę, po­nie­waż wpa­dam w sam śro­dek ta­necz­ne­go okrę­gu i John Pe­ters nie chce mnie wy­pu­ścić, do­pó­ki mnie kil­ka­krot­nie nie okrę­ci. Już mam iść za bu­dy­nek do kuch­ni, gdzie mu­zy­ka nie jest tak ogłu­sza­ją­ca, kie­dy po­wstrzy­mu­ją mnie sło­wa Grif­fi­na:

– So­phie tu je­dzie.

I nie cho­dzi o treść, ale o spo­sób, w jaki wy­po­wia­da te sło­wa. Z wiel­kim roz­cza­ro­wa­niem.

Par­ker, je­den z naj­lep­szych przy­ja­ciół Grif­fi­na, wyj­mu­je wła­śnie dwa piwa z lo­dów­ki. Ża­den z nich nie za­uwa­ża, że przy­sta­nę­łam za drzwia­mi.

– My­śla­łem, że wy­bie­ra­ła się do sio­stry czy ja­koś tak – mówi Par­ker.

Grif­fin zwie­sza gło­wę.

– Ow­szem. Ale nic z tego nie wy­szło.

Jest tak za­ła­ma­ny ta­kim ob­ro­tem spraw, jak­bym ze­psu­ła mu prze­rwę świą­tecz­ną. Kie­dy ro­dzi­ce mi oznaj­mi­li, że je­dzie­my na po­łu­dnie Lu­izja­ny, by­łam zdo­ło­wa­na. Jak czło­wiek, któ­ry na coś cze­ka i pra­wie wy­cho­dzi ze skó­ry z ra­do­ści, że to już za­raz, za chwi­lę, po czym zo­sta­je mu to ode­bra­ne. Tak wła­śnie się czu­łam z per­spek­ty­wą wy­jaz­du na świę­ta.

I tak naj­wy­raź­niej czu­je się on na wieść, że jed­nak nie wy­je­cha­łam.

O co tu cho­dzi?

Grif­fin za­czy­na się od­wra­cać, więc cho­wam się za ro­giem. Dla­cze­go się ukry­wam? Prze­cież po­win­nam wpa­ro­wać do kuch­ni i za­żą­dać wy­ja­śnień. Ja jed­nak za­sty­gam w bez­ru­chu. Od­li­czam do pię­ciu, po czym za­glą­dam z po­wro­tem do kuch­ni.

– Bę­dzie tu lada chwi­la – mówi, ale nie ru­sza się z miej­sca.

Par­ker otwie­ra jed­no piwo i po­da­je je ko­le­dze. Ten upi­ja wiel­ki łyk.

– Na czym wła­ści­wie po­le­ga pro­blem? – pyta Par­ker, któ­ry naj­wi­docz­niej tak­że za­uwa­żył roz­cza­ro­wa­nie Grif­fi­na.

Mój chło­pak wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Wyj­dę na ostat­nie­go dup­ka, ale w su­mie cie­szy­łem się, że wy­jeż­dża. No wiesz, taki test, jak by to było, gdy­by­śmy ze sobą ze­rwa­li.

Ser­ce mi wali jak osza­la­łe.

– A chcesz z nią ze­rwać? – pyta Par­ker i upi­ja piwo.

Grif­fin po­now­nie wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Chy­ba tak.

Gwał­tow­nie na­bie­ram haust po­wie­trza. Par­ker i Grif­fin od­wra­ca­ją się w stro­nę drzwi. Oczy Par­ke­ra ro­bią się wiel­kie jak spodki. Prze­no­si wzrok to na mnie, to na Grif­fi­na.

Przez uła­mek se­kun­dy Grif­fin pró­bu­je do­ciec, czy mo­głam usły­szeć jego ostat­nie sło­wa, jed­nak moja mina nie po­zo­sta­wia żad­nych wąt­pli­wo­ści.

Co­fam się chwiej­nie i zde­rzam się ze ścia­ną. Mu­szę się stąd wy­do­stać. Nie mogę na nie­go pa­trzeć. Nie mogę tu być.

– So­phie! 

Idzie za mną, ale ro­bię unik i ru­szam w stro­nę wyj­ścia. Prze­py­cham się przez tłum, bo­jąc się, że nie uda mi się po­wstrzy­mać łez, za­nim do­trę do drzwi. Ad­die wi­dzi moją twarz, roz­py­cha tań­czą­cych i wy­cią­ga mnie na ze­wnątrz.

– Co się sta­ło? – pyta, gdy znaj­du­je­my się po dru­giej stro­nie ba­se­nu.

Osu­wam się na tra­wę i mó­wię jej, co sły­sza­łam.

– Co za gno­jek! – Ad­die się od­wra­ca, jak­by chcia­ła go od­szu­kać.

– Bła­gam, po­móż mi się stąd wy­do­stać.

– Ja­sne. – Wra­ca do mnie. – Chodź­my.

Po­ma­ga mi wstać i prze­dzie­ra­my się przez krza­ki, żeby unik­nąć przy­pad­ko­wych spo­tkań. Łzy pły­ną mi stru­mie­niem po twa­rzy, na­wet nie pró­bu­ję ich po­wstrzy­mać.

Ser­ce mi pę­kło.

Gdzie tam pę­kło!

Zo­sta­ło roz­bi­te na mia­zgę.

Grif­fin nie chce już ze mną być.

– Nie wie­rzę, po pro­stu nie wie­rzę – mam­ro­cze Ad­die pod no­sem. – On chce ze­rwać z tobą? Po­wi­nien się cie­szyć, że w ogó­le go ze­chcia­łaś!

Nie wiem, co mo­gła­bym jej od­po­wie­dzieć. Nie mam po­ję­cia, czy kie­dy­kol­wiek znaj­dę wła­ści­we sło­wa.

Do­cie­ra­my do pod­jaz­du i wte­dy na­szym oczom uka­zu­je się Grif­fin. Bie­gnie i lu­stru­je wzro­kiem uli­cę.

– Nie je­stem w sta­nie z nim roz­ma­wiać – chry­pię. Ad­die kiwa gło­wą i wpy­cha mnie w krza­ki, a sama wy­cho­dzi na pod­jazd.

– Nie. Po pro­stu nie. – Sły­szę jej sło­wa. – Ona nie chce z tobą roz­ma­wiać.

Jed­na z lam­pek przy­mo­co­wa­nych do ryn­ny roz­świe­tla twarz Grif­fi­na. Wy­glą­da okrop­nie.

Do­strze­gam po­czu­cie winy, ale tak­że smu­tek w jego oczach.

– Ad­die, pro­szę. Mu­szę z nią po­ga­dać. – Mru­ży oczy, wbi­ja­jąc wzrok w ciem­ność, w któ­rej się kry­ję. – So­phie, pro­szę. Po­roz­ma­wiaj ze mną. Po­zwól mi wy­ja­śnić. Nie chcia­łem, żeby to tak wy­szło.

Od­su­wam się. Jak naj­da­lej od nie­go... i jego wy­mó­wek. Bie­gnę za rzę­dem aza­lii, po­ty­kam się co krok, pró­bu­ję zwięk­szyć dzie­lą­cą nas od­le­głość.

Mam na­dzie­ję, że mnie nie goni. W głę­bi du­szy chcia­ła­bym chwy­cić się wy­po­wie­dzia­nych przez nie­go słów, okrę­cić je i prze­ni­co­wać tak, że stwo­rzą coś, co nie bę­dzie mnie miaż­dży­ło swo­im cię­ża­rem.

Nie mogę jed­nak za­po­mnieć tego roz­cza­ro­wa­nia sły­szal­ne­go w jego gło­sie. Co­kol­wiek te­raz po­wie, wiem, że nie chciał się ze mną wi­dzieć. Nie chciał ze mną być.

Gdy do­bie­gam do sa­mo­cho­du, je­stem w roz­syp­ce. Za mo­imi ple­ca­mi roz­le­ga­ją się kro­ki, przy­go­to­wu­ję się psy­chicz­nie na to, co za­raz na­stą­pi.

– So­phie, pro­szę! – bła­ga Grif­fin. – Za­mień ze mną choć dwa sło­wa.

Sto­ję przo­dem do auta. On jest tuż za mną, wiem, że Ad­die też znaj­du­je się nie­da­le­ko.

– By­łam taka szczę­śli­wa, że ro­dzi­ce po­zwo­li­li mi zo­stać, my­śla­łam wy­łącz­nie o tym, jak faj­nie bę­dzie spę­dzić ten czas we dwo­je. Tyl­ko ty i ja. Tego się nie mo­głam do­cze­kać. A ty chcesz prze­rwy, praw­da? Na to wła­śnie li­czy­łeś?

Jego dłoń do­ty­ka de­li­kat­nie mo­je­go ra­mie­nia.

– Od­wróć się i po­roz­ma­wiaj ze mną.

Zrzu­cam jego rękę.

– Tego wła­śnie chcesz?

Wy­czu­wam, że na gwałt szu­ka wła­ści­wych słów.

– Nie wiem, cze­go chcę, So­phie. To wszyst­ko jest ta­kie skom­pli­ko­wa­ne. Mię­dzy nami zro­bi­ło się po­waż­nie, a to ostat­ni rok w li­ceum. Po­win­ni­śmy się do­brze ba­wić!

Okrę­cam się na pię­cie.

– Po­zwól, że ci to uła­twię. Chcesz prze­rwy? Pro­szę bar­dzo! Mię­dzy nami wszyst­ko skoń­czo­ne!

Chce mnie zła­pać, ale ro­bię unik. Wy­da­je się zroz­pa­czo­ny, je­stem jed­nak pew­na, że to ze wzglę­du na roz­wój sy­tu­acji. Po pro­stu nie miał oka­zji wy­pró­bo­wać wcze­śniej wol­no­ści, i tyle!

– Mo­ment, So­phie. Czy mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać? Ko­cham cię. Na­praw­dę.

Jego sło­wa są dla mnie cio­sem. Przez tyle mie­się­cy cze­ka­łam na to wy­zna­nie, ale nie w ta­kiej po­sta­ci. Nie w ta­kich oko­licz­no­ściach.

Nie mogę.

Nie zo­sta­nę tu ani chwi­li dłu­żej.

– Zo­stań, pro­szę. Po­ga­daj ze mną – bła­ga, gdy wsia­dam do sa­mo­cho­du.

W koń­cu od­su­wa się na chod­nik. Le­d­wo uda­je mi się od­pa­lić sil­nik, kie­dy przy oknie po­ja­wia się Ad­die.

– Od­wio­zę cię – pro­po­nu­je.

Uśmie­cham się bla­do.

– Nie trze­ba. Jaz­da mi do­brze zro­bi. Ko­cham cię.

Ści­ska mnie prze­lot­nie przez okno.

– Ja cie­bie też.

Na szczę­ście Grif­fin ma ro­zum i nie zbli­ża się do auta.

Mija kil­ka mi­nut i wjeż­dżam na au­to­stra­dę mię­dzy­sta­no­wą nu­mer 20, zmie­rza­jąc do Shre­ve­port.
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Gdy do­jeż­dżam do domu dziad­ków, przed­sta­wiam sobą ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy. Zer­kam na swo­je od­bi­cie w lu­ster­ku wstecz­nym i z ust wy­ry­wa mi się nie­my okrzyk na wi­dok ob­cej twa­rzy, po któ­rej spły­wa tusz do rzęs. Nos mam czer­wo­ny, oczy opuch­nię­te, je­stem pew­na, że do ko­szul­ki przy­kle­iły mi się, te­raz już wy­su­szo­ne, smar­ki.

Na szczę­ście więk­szość okien spo­wi­ja ciem­ność, co ozna­cza, że być może, oprócz dziad­ków, nie ma w domu ni­ko­go in­ne­go. Bo trze­ba wie­dzieć, że w przy­pad­ku tego domu wdep­nię­cie na go­ści śpią­cych tuż za drzwia­mi nie by­ło­by ni­czym dziw­nym. Sze­ścio­ro dzie­ci mo­ich dziad­ków miesz­ka w Shre­ve­port, z cze­go czwo­ro w od­le­gło­ści spa­ce­ru od ich domu. Moż­na by po­my­śleć, że wszy­scy wró­cą na noc do sie­bie, ale nie­ste­ty – rzad­ko tak się zda­rza. W domu dziad­ków za­wsze ktoś no­cu­je – choć trze­ba przy­znać, że te­raz wo­kół pa­nu­je ci­sza.

Par­ku­ję na uli­cy, za­bie­ram le­żą­cą na tyl­nym sie­dze­niu tor­bę, ale uda­je mi się do­trzeć za­le­d­wie do scho­dów, i opa­dam, po­zba­wio­na sił. Nie mogę wejść do środ­ka w ta­kim sta­nie. Bab­cia za­dzwo­ni do ro­dzi­ców, a oni się wściek­ną, że od razu tu nie przy­je­cha­łam. No i za­ła­mią wia­do­mo­ścią o Grif­fi­nie. Uwiel­bia­ją go. Mimo obo­wią­zu­ją­cych u nas idio­tycz­nych za­sad trak­to­wa­li go jak człon­ka ro­dzi­ny.

I cho­ciaż wo­la­ła­bym, żeby moi ro­dzi­ce ni­g­dy się nie do­wie­dzie­li o dzi­siej­szych zaj­ściach, w głę­bi du­szy chcia­ła­bym zwi­nąć się w kłę­bek w ob­ję­ciach mamy i pła­kać, ile sił w płu­cach.

Wy­ko­rzy­stu­ję tor­bę jako po­dusz­kę, kła­dę się na stop­niach i wpa­tru­ję w księ­życ w peł­ni.

Rok. Tyle cza­su zmar­no­wa­łam z Grif­fi­nem. Cho­ler­ny rok.

Co stra­ci­łam? Obo­je sku­pia­li­śmy się na na­uce, cze­ka­li­śmy na stu­dia i ro­bi­li­śmy wszyst­ko, żeby do­stać się na wy­ma­rzo­ne uczel­nie. Są­dzi­łam, że je­ste­śmy usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni tym, co nas łą­czy.

Naj­wi­docz­niej on się ze mną nie­zbyt do­brze ba­wił.

– Bę­dziesz tak le­ża­ła przez całą noc, czy jed­nak wej­dziesz do środ­ka i po­wiesz mi, co się sta­ło?

Nie­mal spa­dam ze scho­dów, kie­dy na­gle ma­ja­czy nade mną twarz mo­jej bab­ki.

– Bab­cia! – Pod­ry­wam się z miej­sca i wpa­dam jej w ra­mio­na – z ta­kim im­pe­tem, że pra­wie się prze­wra­ca­my.

Bab­cia ma­su­je mnie ple­cach, co tyl­ko wy­wo­łu­je u mnie ko­lej­ny atak pła­czu.

– O jej­ku. Chodź­my do domu, wszyst­ko mi opo­wiesz.

Wcho­dzi­my do środ­ka i od razu kie­ru­je­my się do kuch­ni, któ­ra jest praw­dzi­wym ser­cem tego domu. To wiel­kie otwar­te po­miesz­cze­nie z mnó­stwem sza­fek i bla­tów. Lo­dów­ka – ist­ny sta­lo­wy gi­gant – jest ob­wie­szo­na zdję­cia­mi, a gdy­bym tyl­ko ją otwo­rzy­ła, z pew­no­ścią oka­za­ło­by się, że pół­ki ugi­na­ją się od je­dze­nia. Przy wy­spie na środ­ku kuch­ni sto­ją sto­li­ki ba­ro­we, a pod rzę­dem okien wy­cho­dzą­cych na dział­kę są­sia­dów roz­pie­ra się po­tęż­ny drew­nia­ny stół. Na bla­cie za­wsze stoi wa­zon ze świe­ży­mi kwia­ta­mi.

Kuch­nia to moje ulu­bio­ne po­miesz­cze­nie w ca­łym domu.

Bab­cia sa­dza mnie na jed­nym ze stoł­ków ba­ro­wych i od­kra­wa ka­wał naj­bar­dziej wy­pa­sio­ne­go cia­sta cze­ko­la­do­we­go, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. U bab­ci ni­g­dy nie bra­ku­je sma­ko­ły­ków, tym ra­zem też nie mogę na­rze­kać.

– Nie wy­da­je mi się, że­byś tak roz­pa­cza­ła z po­wo­du nie­obec­no­ści ro­dzi­ców, więc za­kła­dam, że cho­dzi o tego chło­pa­ka. Jak on ma na imię?

– Grif­fin – mam­ro­czę.

– No wła­śnie. Po­wiedz, co ta­kie­go się sta­ło.

Przez chwi­lę mil­czę, po czym zja­dam kęs cia­sta. Za­wsze by­łam moc­no zwią­za­na z bab­cią, ale ni­g­dy do­tąd nie roz­ma­wia­ły­śmy o mo­ich spra­wach ser­co­wych.

Za­uwa­ża moje wa­ha­nie i mówi:

– Wy­cho­wa­łam czte­ry cór­ki. Wierz mi, prze­ży­łam wie­le zła­ma­nych serc sie­dzą­cych do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu co ty te­raz.

Z pier­si wy­ry­wa mi się śmiech za­kło­po­ta­nia. Bab­cia jest dum­na ze swo­jej umie­jęt­no­ści roz­wią­zy­wa­nia wszyst­kich – du­żych i ma­łych – pro­ble­mów w ro­dzi­nie. Ma to w na­tu­rze.

Na­le­wa mi szklan­kę mle­ka, przy­glą­dam się, jak się krzą­ta po kuch­ni. Wkrót­ce koń­czy sie­dem­dzie­siąt pięć lat, ale pa­trząc na nią – pra­wie bez śla­dów si­wi­zny, za to z im­po­nu­ją­cy­mi efek­ta­mi sys­te­ma­tycz­nych za­bie­gów ko­sme­tycz­nych – trud­no w to uwie­rzyć. W do­dat­ku jest na­dal na tyle sil­na, że prze­no­si wiel­kie wory z zie­mią ogrod­ni­czą i na­wo­zem z kory, cho­ciaż dzia­dek upie­ra się, żeby tego nie ro­bi­ła.

Bio­rę głę­bo­ki wdech.

– Wiem, po­wie­dzia­łam, że będę u Ad­die, w rze­czy­wi­sto­ści po­je­cha­łam gdzie in­dziej. Zna­jo­my urzą­dzał im­pre­zę, chcia­łam zo­ba­czyć się z Grif­fi­nem, za­nim tu przy­ja­dę. Zro­bić mu nie­spo­dzian­kę, oznaj­mić, że zo­sta­ję na świę­ta.

Bab­cia uno­si brwi.

– Hmm. To rzad­ko kie­dy do­brze się koń­czy.

Du­szę w so­bie gorz­ki śmiech.

– Moż­na tak po­wie­dzieć.

Bab­cia zaj­mu­je miej­sce na są­sied­nim stoł­ku i za­czy­na jeść swo­ją por­cję cia­sta, a tym­cza­sem ja opo­wia­dam wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi. Jej pal­ce kre­ślą kół­ka na mo­ich ple­cach, przy­tu­lam się do niej.

– Moja mała, wiem, że to dla cie­bie ko­niec świa­ta, ale uwierz mi, wca­le tak nie jest. Le­piej za­wcza­su prze­ko­nać się, jaki jest Grif­fin, niż nie­po­trzeb­nie tra­cić na nie­go czas.

Po­da­je mi ser­wet­kę, że­bym mo­gła wy­trzeć oczy.

– My­śla­łam, że chce­my tego sa­me­go.

– Ży­cie się zmie­nia. Może są­dzi­łaś, że zmier­za­cie w tym sa­mym kie­run­ku, cho­ciaż wca­le tak nie było.

Gdy na moim ta­le­rzy­ku po­zo­sta­ją już same tyl­ko okrusz­ki, od­pro­wa­dza mnie z kuch­ni do po­ko­ju go­ścin­ne­go na pię­trze.

– Do­pó­ki nie wró­cą twoi ro­dzi­ce, ten po­kój na­le­ży do cie­bie. Ju­tro po­mo­żesz mi w skle­pie. Kie­dy czło­wiek ma za­ję­te ręce, umysł nie ma cza­su się za­mar­twiać. Poza tym Oli­via ucie­szy się z to­wa­rzy­stwa. Na­rze­ka­ła, że wszy­scy mają fe­rie, a ona musi pra­co­wać.

Po­zwa­lam bab­ci utu­lić się do snu, jak to ro­bi­ła, gdy by­łam małą dziew­czyn­ką. To jesz­cze przy­jem­niej­sze, niż za­pa­mię­ta­łam.

– Ju­tro wszyst­ko bę­dzie wy­glą­da­ło le­piej, zo­ba­czysz – mówi i ca­łu­je mnie w gło­wę.
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Na rodzine zawsze' mozesz liczy¢...
Nawet jesli nie' masz na to ochoty!

Sophie ma ztamane serce. Jej zwigzek z Griffinem
niespodziewanie sig skoriczyli zamiast
romantycznego sam na sam z ukochanym,
czekaja ja $wieta u dziadkéw w towarzystwie
wielkiej, zywiotowej rodziny.

Babcia dziewczyny wpada na zaskakujacy pomyst,
jak pocieszy¢ wnuczke. W kolejnych dniach krewni
Sophie zorganizuija jej dziesie¢ randek w ciemno!

Brzmi koszmarnie, prawda?
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